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rżenie raogery łagodnieje i ostre zm arszczki na jej 
tw arzy \v\ rów nyw ują się, zwróciłem  się do niej pół­
głosem. rzucając bacznie okiem dokoła sali.

-  Xikr. tu nas nie podsłucha? Moja spraw a 
m u s i  być załatwiona bez ciekawych spojrzeń i nie­
dyskretnych us.u.

Spojrzała na mnie przenikliw ie.
—  Czego pan chce? —  mruknęła.
W yją łe m  z kieszeni monetę pięciofrankową i po­

łożyłem ją na stole. Natychm iast bez najmniejszego 
wahania nakryła  ją ręką.

—  Troszkę specyfiku —  szepnąłem zupełnie po 
cichu. —  T rz y  lub cztery krople czegoś, co w tyleż 
m inut da radę człowiekowi. Tym  człowiekiem to ja 
jestem —  dodałem, widząc, że spojrzenie jej zasę­
pia się.

Przez dłuższą chwilę bacznie mnie oglądała. P o­
tem opuściła szybko oczy na rękę, która pokryw ała 
monetę.

—  Bardzo żałuję —  rzekła, podnosząc tę rękę 
ze stołu —  lecz nie mam sposobności do zdobycia 
takich rzeczy. K to  pana p rzysła ł do mnie?

Zawahałem się chw ilkę, potem 
rzekłem spokojnie:

—  Człow iek, któ ry pomógł pani 
w yw ik łać się z. kłopotu wieczorem, 
gdy zjaw iła  się tutaj polieya. On był 
szczęśliw szy odemnie. Jemu pani nie 
odmówiła.

—  To kłam stw o! —  zawołała.
To stanowcze twierdzenie zachwia­

ło mną. Czyż możebne, bym ja się 
najzupełniej m y lił?

—  Ja  mu nic podobnego nie da­
wałam - -  zaczęła znowu gniewnie. —
Nie po to on tutaj przychodził. Albo 
też on zakpił sobie ze mnie więcej, 
niż mogłam się tego spodziewać.

—  Cóż więc on tutaj ro b ił?
W  oczach matki Lepie zjaw iło się

znowu podejrzenie.
—  Jeżeli pan przyszedł po to, by 

w yciągnąć to ze mnie —  oznajmiła —  
to również dobrze pan uczyni, jeżeli 
się stąd wycofa. Nie mam zw yczaju 
pozwalać się ciągnąć za nos.

Dodałem drugą monetę do p ie r­
wszej.

—  Może na górze on to otrzy­
m ał? —  poddałem jej m yśl.

—  Tak, to co innego —  zawołała, 
w yciągając swe zakrzywione palce, 
by nakryć obie monety. —  To m ożli­
we, nie mówię, że nie. Te kobiety 
mają takie dziwne nawyknienia.

—  C zy można widzieć się z niemi 
na chw ilę? Czy można ją widzieć, tę?

Sposób, w  jaki zaakcentowałem to 
ostatnie słowo, sprow adził na mnie 
znowu długie spojrzenie starej me- 
gery, które jednak m ożliwie najspo­
kojniej wytrzym ałem .

—  Nie pozostało ju ż  je j ani kro­
p li z tego, o czem pan mówi —  ode­
zw ała się wreszcie. —  Z chw ilą, gdy 
mu to dała, niema już nic.

—  A le  może znowu zdobyć? —  
podsunąłem je j przypuszczenie.

Megera zaczęła mruczeć coś nie­
zrozumiale, objęła wzrokiem  obie mo­
nety, błyszczące między jej palcami i zapytała:

—  Ile  takich ładnych sztuk ma pan jeszcze?
—  Jeszcze ośm.
—  I z  pięćdziesięcioma frankam i w  kieszeni pan 

przychodzi tutaj po truciznę?
Zdziwienie je j było szczere. K ilk a  chw il u p ły ­

nęło, zanim zdołała uspokoić się, poczem zaczęła;
—  A  ja , ile dla mnie pan przeznaczył?
—  Pjęć —  odpowiedziałem, potwierdzając to sło ­

wo odpowiednim gestem.
W kró tce  szpony jej raczej niż palce zagarnęły 

nowe srebrne sztuki.
—  Każę je j zejść tu. Czy dobrze?
—  Dobrze.
—  Może ona nie będzie zupełnie... pan rozu­

mie? —  rzekła stara, w skazując na czoło.
—  N ic nie szkodzi, niech pani ją  w  każdym ra ­

zie zawoła.
—  Jeżeli ona znajduje się teraz w jaśniejszym  

momencie, to może nie będzie zadowolona, widząc 
pana tutaj.

—  W szystko jedno, gotów jestem na to ryzyko.
—  W  takim razie niech pan stanie koło pieca, 

by nie zobaczyła pana odrazu, gdy wejdzie. M ogła­
by uciec natychmiast.

Poszedłem za w skazówką starej czarow nicy i z za­

dowoleniem spostrzegłem, że idzie ku drzwiom, opi­
sanym przez Lataupe’a, a prowadzącym na schody 
na w yższe piętro tego domu. G dy tylko znalazłem 
się sam, spojrzałem zaraz na stół, p rzy którym  sie ­
działa matka Lepie. Pieniędzy ju ż  nie było na nim.

. —  Niema obawy, bym je  jeszcze zobaczył kiedy —  
rzekłem do siebie.

I  nie m yliłem  się.
W  miejscu, na którem stanąłem, w isia ł nademną 

ług, k tóry zaczął mnie drażnić. Odór, jaki się tu 
wydobyw ał, w ydał mi się m niejszy z drugiej strony 
pieca, tam też przeszedłem, zato jednak znalazłem 
się więcej na widoku, co zaraz stara spostrzegła po 
powrocie.

—  Pan się ruszał —  rzekła podejrzliwie. —  Niech 
pan idzie schować się za ług. Jeżeli pana nie zoba­
czy, to może skłonię ją, by śpiewała. Zdaje mi się, 
że je st w dobrem usposobieniu. Czy chce pan s ły ­
szeć jej śpiew ?

Megera spodziewała się widocznie, że propozy- 
cyę jej przyjm ę z w ielką radością. Udałem też, że 
jestem zachwycony.

—  U w aga! —  zaw ołała —  oto ona. Niech pan 
się nie przestrasza jej dziwnym  śmiechem.

Jjobrze zrobiła, iż mnie przestrzegła, gdyż w y ­
buch ostrego, dzikiego śmiechu, który rozległ się 
w krótce na schodach, w y w a rł na mnie tak silne w ra­
żenie, iż omal nie zdradziłem swej obecności. Zdo­
łałem pow strzym ać wzruszenie i słuchałem w  m il­
czeniu. Miałem w szelkie dane podejrzewać, że ta ko­
bieta dostarczyła Lionelow i H a rd y ’emu kw asu p ru­
skiego, k tó ry p rzyp raw ił o śm ierć jego ojca. Czyż 
teraz w reszcie mam się znaleść w tow arzystw ie tej, 
którą młody człowiek opisał jako nadzw yczajną pię­
kność o obłąkanym w yrazie? Nie wiedząc nawet dla­
czego, odpowiedziałem sobie przecząco.

Nagle oczom moim przedstaw ił się widok, k tó ­
rego nigdy nie zapomnę. W e szła  kobieta poważna, 
a nie młoda panna. Nie była  niezw ykle piękną, lecz 
z całej je j postaci p łynął ja kiś urok, wdzięk, k tó ry 
czarował i napełniał w szystkich  wzruszeniem. Jeżeli 
rozpatryw ać szczegółowo je j ry sy , to nie b y ły  one 
klasyczne, całość jednak była w ytw orna. Nie mogła 
uczynić żadnego ruchu, gestu, k tó ry nie byłb y do­
skonały, w szystko w  niej było harmonijne. Mimo 
bladych policzków i przerażającej chudości, czyniła 
wrażenie żyw ości, młodości, bujnych sił, naturalnej 
i bezwiednej radości życia, jakiej nie można było

oczekiwać u przestępczyni. Zdumiony byłem w p ły ­
wem, jaki na mnie w yw arła, śledziłem  oczyma naj­
mniejsze jej ruchy. Z pewnością nie miałem przed 
sobą nieszczęśliwej, jakich je st niestety tak wiele. 
Mimoto trudno byłoby, jeżeli nie niemożliwe, zna­
leść w  szumowinach paryskich stworzenie bardziej 
skalane fi nędzne.

—  Śpiew aj, N in i! —  zawołała matka Lepie ro z­
kazującym  tonem, k tó ry  mnie oburzył. —  Jesteś 
w nastroju do śpiewania, a ja  mam chęć posłuchać 
ciebie, opiew aj!

K obieta ta podniosła rękę do gardła, uśmiechnęła 
się i zaczęła śpiewać.

Słyszałem  Melbę, słyszałem  Patti, nigdy jednak 
te w ielkie artystki nie w zru szy ły  mnie tak, jak ta 
kobieta. Nietylko dlatego, iż w ybierała melodye smu­
tne i rzewne, chociaż przed chw ilą z trudem tylko 
pow strzym yw ała w ybuchy śmiechu. A n i dlatego, iż 
ten tragiczny śmiech był, jakby natchniony nieopi­
sanym bólem. Nie, b ył to doskonały w yraz genial­
nej sztuki, p raw d ziw y dar natury, k tó ry pozw alał 
temu dziwnemu stw orzeniu w zruszać aż do łez.

—  Tańcz! —  rozkazała stara cza­
rownica.

Zapomniałem zupełnie o matce 
Lepie.

Lecz A n ita opuściła ręce ruchem, 
świadczącym o największem zmęczeniu.

—  Nie mam s iły  —  westchnęła. 
Mimoto w  chwilę potem tańczyła,

opuszczając się i podnosząc z niewy- 
rażonym czarem. Zachw ycony tym 
widokiem, nie mogłem spuścić oczu 
z jej zmienionej tw arzy, s ia d y  zmę­
czenia, cierpienia fizycznego i m oral­
nego znikły, a cała jej postać drgała 
namiętnością. Nagle zatrzym ała się.

C h ry p liw y  głos m atki Lepie p rz y ­
pomniał mi smutną rzeczyw istość.

—  I  co pan powie na to?
Gdy ta, którą nazywano N ini, spo­

strzegła moją obecność, cofnęła się, 
tw arz zakryła  rękami i uciekłaby w  tej 
chw ili, gdyby ją stara nie p rzy trz y ­
mała siłą.

—  Pan ciebie potrzebuje. Chce 
mieć kilka kropel tego, coś dała in ­
nemu, przypom inasz sobie, wieczorem, 
gdy p rzyszła  tu polieya.

Machinalnie podniosła rękę do gor­
su, a oczy je j szukały moich. Zoba­
czyła, że b y ły  one wilgotne.

—  On płakał, mamo Lepie —  za­
w ołała zaraz —  on płakał. Może te­
raz i ja  mogę także płakać. Chcę tego, 
je st to lepsze niż śpiewanie.

Mówiąc te słowa, w ybuchła tak 
silnem łkaniem, iż pozostałem m ilczący 
ze zdumienia i współczucia.

Tymczasem mój agent w sunął g ło ­
wę przez półotwarte drzw i.

—  Co tu znowu? —  rzekł. —  Co 
się tu dzieje?

Poczułem w  sobie nieodpartą chęć
bronienia tej kobiety przed ciekawo­
ścią policyi. Dałem mu znak, by się 
oddalił, a zbliżając się do nieszczęśli­
wej, której łkanie poczęto słabnąć, 
szepnąłem jej do ucha:

—  Nie powiedziała mi jeszcze pani, 
czy zechce mi dać to, o co przyszedłem  tu prosić.

—  Co takiego?
—  K rop lę tego, co zabija tro ski i  smutek, co 

zabija je odrazu, w  jednej ch w ili i na zawsze. Je ­
stem nieszczęśliw y, dosyć mam ju ż  życia.

R ozw arła szeroko zdziwione oczy, które zwolna 
zam roczyły się.

—  Nie mam tego... obecnie —  odparła stłum io­
nym głosem.

—  Lecz może pani to otrzym ać?
—  Nie, nie. Mogłam mieć dawniej, gdy łatw iej 

było śmiać się i śpiewać niż obecnie... Teraz... —  
chciała uśmiechnąć się znowu, lecz usta je j sk rz y ­
w iły  się ty lko  żałośnie.

—  I  pani mu w szystko dała?... W szy stk o ?... —  
zapytałem.

—  Jem u!... Kom uż to? —  pow tórzyła, cofając 
się nagle z niedowierzaniem.

—  Człow iekow i, m arynarzow i, k tó ry b y ł tu w  ów 
w ieczór i k tóry zabrał to z sobą. Truciznę, kw as 
p ru ski w  małej buteleczce, mieszczącej się w  dłoni.

Roześm iała się głośno, w zruszając drwiąco ra ­
mionami. Okazała się teraz pospolitą dziewczyną, 
jaką można było znaleść w  podobnem miejscu.

—  M a ry n a rz! —  pow tórzyła, szydząc.
(Ciąg dalszy nastąpi).

— Czego pan chce? — mruknęła.


